Wychodzi wa wtorek, cawartek I 
sobotę. Ca aabatę dolaczony jest 
arkus ARozmaltości, piema ku 
ÓW | aabawie. Prenume 
= Gazety a Dodatkiem 1 Rosmal- 
drog na kwartal: dla odbiera: 
Jzcych w sa Lwowie A ur 
&2 kr. ną poratne rowki m 
Atr. 18 kr.. na wezcikich Innych 
Poaztamtach 5 alr. 56 kr. m. konw. 
Prenumerata półroczna wynotl 
iwa rasy tyle 00 kwartalna. 


Czwartek 


GALETA. 
LWOWSKA. 


N" 97. 


Dodatek da Gaaeiy Lwowsnia} 
abejmuje donlealenla urzedowe I 
prywatne. Za umiesecaenie w Da- 
datku placi się od wierssa = pól- 
kołumnie (drukiem garmoni) se 
plerwssy raa 8 kr., a sa kaiden 
następujney eas tylko po 1 18 kr. 
mon. konw. Za większa litery plaet 
się wadia tego ile na awycrajny 
druk nbrechiwane mlejsca saj- 
ma. Bedakcyja Gasety Lwowskiej 
przy] muje tylko frankowane Ifsty. 


18. sierpnia 1847. > 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne; Hiszpaniża: Edu- 
kacyja i towarzystwo Królowéj. x 

Anglija? Globe o stosunkach Anglii do Wy- 
sokićj Porty. 

Francyja: Sauzet prezydentem izby depu- 
towanych. — Wybór wice- prezydentów. — 
Pochód pogrzebowy do grobów familijoych 
w Dreux. — Rejencyja. 

Belgija: Senat przyjmuje także traktat han- 
dlowy z Francyja. 

Włochy. 

Królestwo Polskie: Wychodźcy, któ- 
rym dozwolony powrót do królestwa Pol- 
skiego. 

lurcyja: Wiadomość o klesce Persów. 

Egipt S 

Nowiny Lwowskie. 

Wiadomości przemysłowe : Oświetlenie cukrem. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiiszpaniją. 

Z Madrytu dnta 30. lipca. 
Żna było przewidzićć podczas mianowania pana 
Arguelles opiekunem Królowej lzabeli i 
jéj siostry , to się ziściło , i nie tylko Że sie 
ziściło, ale nawet najwierQiejsj jego przyjaciele 


Co mo- 


odali to do wiadomości publicznej, Margra- 
Lm Belgida, którą opiekun dla znanych 
jéj ultra-liberalnych zasad postawił na czele 


dworu Królowgj, wystąpiła teraz po upływie 
roku przeciw niemu z okropnemi Bak arż6- 
niami. Świadectwo tćj margrabiny Zduż6 się 
być niopodejrzane. Jakoż pan A J r 
nie odpowiedział ani słowa a tém mnićj zbi 
jał zaskarzenia, które przeciw niemn Bud i- 
w obec całego narodu zaniosła. Z A awe- 
go pod dniem 24 przez margrabine do kj 
Arguólles pisanego listu okazuje sie 5 2d 
»Królowa i siostra jéj sa otoczone sapina 


rguëlles 


»nawet w pałacu, że zmuszone są przestawać 
wyłącznie z garstką nikczemnuych osób i ze 
»sposób, w jaki się z nimi obchodza,! ubliża ich 
»godności, podkopuje powagę tronu i zniewa- 
»ża sławę znanćj poczciwości hiszpańskićj.* 
Z, powyższego listu dowiadujemy się takze, iż 
Królowa otoczona jest osobami, które na przy- 
należne jéj uszanowanie a nawet i przyzwoi- 
tość żądnego względu nie mają. Do tych oska- 
rzeń przyłączyło się jeszcze inne nierównie 
delikatniejszćj natury : dotychczasowy nau- 
czyciel Iirólowćj oskarza opiekuna, że zapro- 
wadził raki system wychowania, którym zata- 
mowano rozwinięcie władz umysłowych mło-. 
dej Królowćj i jéj siostry, i odcięto im wszel- 
kie środki nauki i oświecenia. Świadectwo tego 
nauczyciela pana V en tosa, jest również nie- 
podejrzane , gdyż on lubo z początku przez 
Królowę Hrystyne przyjęty , jednakże dla wy- 
górowanych politycznych zdań swoich przez 
nowego opiekuna zatrzymanym został, Pan 
Ventosa uskarzał się w przeszłym miesiącu 
na moralne zaniedbanie pupilów królewskich 
tak dalece, że panArgućlles rozkazał mu, 
aby zaniedbanie to w pismie urzędowem wyświć- 
cih W tém pismie oświadczył Ven to sa, Że od 
czasu wypadków w la Granja aż do 23. stycznia 
4839 Królowa i siostra jéj tak w moralnym 
jak i W intellektuałnym względzie uczyniły 
postepy i ale od roku 1839 aż do powrotu 
z Walencyi spostrzeżono zaniedbanie, poczóm 
nastąpił zamęt w edukacyi, odtąd zachęcano 

upilów królewskich do próźnowania i pozwa- 
| im wszelkie rozrywki, :które tylko umysł 
zabijają: Ogłoszone publicznie te wypadki wy- 
wołały powszechne oburzenie, które nawet 
dzieńnik Eco del Comercio podaieła, żąda bo- 
wiem, aby Kortezy na najbliższóm zgromadze- 
niu niezwłocznie tą sprawą się zajęły. 


Wielka Brytanija i Hrlandyja.- 


Z Londynu dnia 6. sierpnia. Wczoraj 
odczytano w izbie wyższćj po raz drugi bil, 
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«niesiony przez lorda John Russela o prze- 
kupstwie przy wyborach. — W izbie niźszćj 
skończono rozprawy nad bilem o Nowćj-Fund- 
landyi, edrzuciwszy poprzednio kilka popra- 
wek wniesionych przez opozycyję. Odrzucono 
wniosek O'Connella, aby przedłożyć papićry 
w sprawie tajnych stowarzyszeń w Irlandyi. 
Przy końcu posiedzenia zapytał p. d'lsraeli, 
ażali to prawda, że jeneralny gubernator -ln- 
dyjów Wschodnich chce Afganistan opuścić. 
Sir R. Peel odrzekł, że przed godzina otrzy- 
mał ztamtad depesze, ale o tém nić ma ża- 
dnéj wiadomości. 

W Manszestrze zgromadzili się kupcy i fa- 
brykanci tego miasta 4 z poblizkich okolic, 
aby wysłuchać deputacyję , która wysłano do 
Londynu z przełożeniem .smutnego stanu fa- 
bryk w ich obwodzie. P. Chappell opowia- 
dając rozmowę , która deputacyja miała w par- 
lamencie , oświadczył, Że z tego wszystkiego, 
co słyszeli, powzięli to zdanie, iż Sir R. Peel, 
hr. Ripon i Gladstone więcćjby niż dotad 
uczynili, gdyby to było w ich mocy; że zaś 
pp- Sir Graham, Stanley, Wharncliffe 
nie są stronnikami wolnego handlu. P. Hoole 
uczynił tę uwagę, Że przełożenia deputacyi 
widoczne i głębsze sprawiły wrażenie, niż któ- 
rakolwiek z uczynionych dotad demonstracyj. 

Pozycyja, w jaką Anglija popadła względem 
Porty, w skutku systemu przyjętego przez Sir 
Stratforda Canning, uznawana jest przez Mor- 
ning- Chronicle za niezmiernie ważna: »Nasz 
korrespondent, mówi tenże dzieńnik, ostrzega 
Że my zaszedłszy w fałszywe rachuby, i za- 
niedbując baczenie na projekta innych mo- 
carstw, jesteśmy na najlepszej drodze do zni- 
szczenia zupełnie naszego wpływu w Turcy, 
i doprowadzenia do skutku projektów Francyi, 
w Grecyi i Syryi. Nie mamy teraz czasu roz- 

rawiać nad kwestyją, czy interwencyja w Sy- 
ryi byłaby słuszna lub stosowną; ale myśląc 
o środkach przymusu, zgadzamy sie z naszym 
korespondentem, że tryjumf, w końcu zgu- 
bniejszym byłby dla naszych interesów, niż złe, 


które chcemy usanać pei naszą interwen- 


cyję. Stan łudności Libanu zasluguje na na- 
sze największa troskliwość i zajęcie, ale jeśli 
przywrócenie rządu chrześcijańskiego może być 
tylko wyjednane kosztem większych i po- 
wszechniejszych interesów, rozsądniejszćm by- 
loby poprzestać na naszych dotychczasowych 
filantropijnych wysiłeniach, i iść za przykła- 
dem Rossyi, Austryi i Prus, które uznały za 
stosowne, nie iść dałćj. Przypńtszczenie, ze 
Francyja w jakimkolwiek kroku wróżącym nam 
zaszczyt i Korzyść, szczerze -postapi wspólnie 


z Anglija, jest złudzeniem, które, jak się spo- 
dziewamy, nie może przyjść do głowy ministro- 
wi spraw zagranicznych. - Jeśli panu Bourque- 
nej udało się schwytać pana Stratford Can- 
ning na tę wędę, jest to dowodem zręczno- 
ści dyplomata francuzkiego, ale nie bystrości 
naszego posła. 

Tuncel pod Tamizą otworzono wczoraj ze 
strony Middlesex, gdzie teraz otwór jest ukoń- 
czony. Okręty na Tamizie rozpuściły Żagle, 
a Tunel był nadzwyczaj licznie zwidzany. 
Otwór, którym do Tunelu się wchodzi ma 58 
stóp głębokości i 42 stóp średnicy; formuje 
on zupełny okrag, a w głąb prowadza mocne 
o dwóch skrzydłach wschody z Żelaznemi po- 
ręczami. W przeciągu dwóch miesięcy skoń- 
czony będzie drugi podobny otwór ze strony 
Surrey, poczćm podziemną komunikacyję mie- 
dzy oboma brzegami rzóki zaprowadzą i cło 
na Tunclu powiększa. Nim ukończą wiadukt 
dla powozów, upłynie jeszcze kilka miesiecy, 
gdyż potrzeba dalej kopać otwory, z któregoto 
powodu wypadnie na obu stronach rzćki zro- 
bić stoczysta płaszczyznę na 150 do dwiesiu 
łokci, jeżeli dla oszczędzenia wydatków apa 
ratem atmosferycznćj kolei żelazućj, towarów, 
powozów i t. p. do Tunelu spuszczać i *z nie- 
go wyciagać nie będą. dk 

i Francy ji. 

Izba deputowanych. Posiedzenie 

na dniu 4. sierpnia. Po ukończonćin 


sprawdzeniu pełnomocnictw przystąpiła izba 
da wyboru prezydenta. 


Głosujących było 425 
Wiekszość absolutna . , 213 głosów 
P. Sauzet otrzymał 210  » 

» Odilon-Barrot 1231 » 

» Dufaure . . . 39 >» 

» Gras Preville 22  » 

» Dupin (starszy) . 4 AW A 

» Dupont de FEuze . 4 » 


SADEK TYG „ław w 3 >» 
Gdy więc żaden z kandydatów nie otrzymał 
absolutnćj większości , musiano przystąpić do 
drugiege głosowania, które nazajutrz odłożono. 
osiedzenie d. 5go sierpnia. Dziś 
odbyło się drugie głosowanie nad wyborem 

prezydenta. : 


Głosujących było . « . . 427 i 
Większość absolutna . . . 214 głosów 
F. Sauzet otrzymał . . 227  » 

» Dufaure 184 » 

» Dupin . . . . . . 5 » 

s Odilon-Barrot . . 3 >» 

» Willeneuve. Mè èt 3 » 
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P. Tocqueville sii wri 2 głosów . 
x Lafitte about i . 4 „dw t 
» Gras Preville . «*"* 1 1 m 
» Corcelles - 1 w dw 


A wiec pana Sauze t obrano prezydentem. 

Posiedzenie Da dniu 6. sierpnia. 
Dziś zajmowano się wyborem wice - prezy- 
dentów. saeti . J 
, Głosujacych było + -. 


a iycsi shita adt 


"4 3901 6 raw 
„Wiekszość absolutna . 1206 głosów s 
P. Salvandy otrzymał 228. aaier 
» Bignon.- e = * . ! 208 , 
scrit Jacqueminotn. 15 205 1 
ə Debelleyme so. :. 462i rowie 
„Tracy 1a. 1:5 ao 457,7 «le 


»,Gannerom,.. .o. ... „155 >» r 
» V iy ign Pasonsdt emi 450sia. %5 r 
e Sadio norana 6; Aan BRJII 
,.PP. Salvandy, Bignon i Jacqueminot ogło- 
szono prezydentami, na czwartego zaś pre- 
zydenta zabićrano się przy odejściu poczty do 
powtórnego głosowania. LSK , 
Z Paryża dnia 5. sierpnia.» Wczoraj 
o godzinie czwartćj zrana ruszył pochód po- 
grzebowy do grobów familijnych Królewskich 
w Dreux. Przodem jechał orszak na koniach 
z pochodniami, za nim oddział lansyjerów i trzy 
szwadrony gwardyi narodowćj także na koniach. 
Przed samym karawanem jechali arcybiskup 
paryski i biskup z Evreux. Powóz, w któ- 
zym więziono zwłoki ,: był podobny do zwy- 
czajnej karćty królewskićj, tylko nieco szer- 
szy i dłuższy. Na estradzie spoczywała trun- 
Z Przy uaja wik całunem z aksamitu, a 
ba tym zozono kapelusz, szpadę, epolety i 
ordery księciu, U nóg Madega płslagiłowo 
popielnicę , w którćj spoczysyało serce. W cztć- 
rech rogach powozu siedzieli kanonicy kapi- 
tuły z St. Denis, między typ; był sławny mo- 
wca ksiądz Coquercau, który zwłoki Napo- 
leona z wyspy 5- Heleny sprowadził, Powóz 
był ciągnięty przez ośm kirem pokrytych koni, 
które podobnie jak i przy innych powozach 
w drodze do Dreux trzy razy + mela Kil- 
ku oficerów sztabowych jechało przy oazie 
pogrzebowym jako gwardyja honorowa dzą = 
wozem Żałobuym jechało cztśrech ks; bei 
sześciokonnćj kolasie , która w oznak są sę 
pie miała na sobic żadnego prz Ee Ę 
W dwunastu powozach, Które e wi w4 
wały, siedzieli adjutanci ksiecia Orl postępo- 
Króla i książąt, kilku oficerów z p SKICEO 
rodowćj i kilku dworzanów zot a na- 
dron jazdy kończył orszak ce) Ro Szwa- 
którego obu stronach jechali E grzebowy , po 
z pochodniami w rek i tokaje przybaczni 
SIR © 20 kroków jeden od 


drugiego. < Pylko co się zaczął dzień przecie- 
rać, gdy orszak wyruszył; światło płonących 
pochodni zmieszane | z brzaskiem dnia s 
wiało posępne wrażenie.n': i tb 
i Po drodze zatrzymywał się orszak cztóry 
razy , gdyż duchowieństwo przybyłe” z Passy, 
Severs, Anteuił i Wersalu odprawiało modły 
i zwykłe benedykcyje.*"Wszędzie, którędy or- 
szak przeciagał , stały garnizony i gwardyja na- 
rodowa pod bronią, dla wyświadczenia księciu 
ostatnićj posługi.  Dopićro około godziny pićr- 
wszćj stanałorszak w Dreux. Przybywszy tam, 
zdięto strunnę i śród* bicia dzwonów i huku 
dział niesiono do tamecznego kościoła. Po od- 
prawieniu tamże zwyczajnych obrzędów i od- 
śpićwaniu psalmu de profundis wyruszył or- 
szak do królewskićj kaplicy zamłkowćj w to- 
warzysiwie prawie trzechset duchownych przy- 
byłych z poblizkich okolic. Król, który sie 
był tamże_udał między godzina piórwsza a 
rugą po północy, przyjmował zwłoki przy 
wchodzie do kaplicy. Otacżali go : marszałek 
Soult, hrabia Montalivet, kilku adjutan- 
tów i pułkownik Biefełd,; komendant Tui- 
leryjów. Na usilne prośby Króla nie były na 
tym smutnym obrzedźie: Mrólowa , księżna 
Orleańska i księżniczki. |) Nim zwłoki spu- 
szczono do grobów familijnych , odśpiewało dù- 
chowieństwo de profundis, a biskupowie i ar- 
cybiskup dali ciału ostatnią benedykcyje. Po- 
czćm dwaj majtkowie z fregaty ła belle Poule 
złożyli trunnę obok grobowca księżny Maryi, 
małżonki księcia Aleksandra Wirtemberskiego. 
Król, książęta i marszałek podpisali protokuł, 
w który zaciagnięlo szczegóły o tćj żałobnej 
ceremonii. Podczas spuszczania trunny do gro- 
bu, wszyscy obecni płakali rzewnie. Hsiażętu 
zachodzili się od głośnego płaczu, a Król ci- 
snął chustkę do ócz, aby powstrzymać boleść, 
która we łzach ulgi szukała. O godzinie czwar- 
téj rzywalono zimnym kamieniem z marmuru 
zwłoki tak wcześnie zgasłego następcy tronu, 
który dla Francyi tyle rokował nadziei! Król 
i książęta udali się napowrót do Neuilly, gdzie 
o piórwszćj godzinie po północy przybyli. A 
z” dnia 6. sierpnia. Ustawa o Re- 
jenoyi rzedłożona będzie izbie deputowanych, 
skoro sie takowa za obraniem wiceprezydenta 
i sekretarzy zupełnie ukonstytuje , a zatóm 
w piórwszych dniach następnego tygodnia. Sły- 
chać , Że w nićj zamilczą zupełnie o finan- 
sowćj Sprawie, tyczacćj się dotacyi Rejenta, 
który ma być mianowanym, i zatrzymają ta- 
kowa na osobny wniosek do ustawy, który pó- 
źnićj. może aż wtedy przedłożony bedzie, gdy 
istotnie nadejdzie chwila. w krórćj Ńejcni stér 


pra- 


sma 
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rzadu objąć będzie musiał. Nie zbywało na 
głosach , które sobie Życzyły, aby ustawę o 
Rejencyi najpićrw izbie parów pod rozpozna- 
nie przedłożyć i tym sposobem spowodować 
rząd, by jawnie okazał, jak dalece ocenia i 
uznaje w tćj mierze waźność i znaczenie izby 
parów. Izba parów, którćj w najaowszym cza- 
sie upozycyja starała się dać mnićj więcćj pod- 
rzędua rolę przy rozstęzygnieniu spraw najwa- 
Żniejszych , zyskałaby przez to moc i wpływ 
w publicznćj opinii narodu, a instytucyje jéj 
otrzymałyby nową, trwałą rękojmię i ochro- 
nę przed wszelkióm zagrażającćm na przy- 
szłość niebezpieczeństwem= Wszelako zdaje 
się, iż takióm postępowaniem obawiano się 
narazić większćj części izby deputowanych, 
i dla tego izba parów aż wtedy zajmie się tą 
sprawa, gdy izba deputowauych w tćj mierze 
swoje zdanie ogłosi. 

Wybór prezydenta wypadł tak, jak przewi- 
dywano. P. Sauzet otrzymał najwięcćj gło- 
sów. Wszelako trza być dalekim od tćj myśli, 
jakoby większość, która otrzymał, była tak 
znaczną, tak imponującą, gdyż te 13 głosów, 
które przy drugim głosowaniu otrzymał, po- 
chodzą od legitymistów. Ci bowiem widząc, 
Że ich kandydaci pp. Berryer i Gras de 
Preville tak mało maja za soba głosów, wo- 
leli głosować za p. Sauzet, niż za p. Du- 
łaura lub za kim ianym. "Ale na ich głosy 
spuścić się nie można. Jeżli tylko jaka wy- 
toczy się sprawa mie po ich myśli, natych- 
miast zwina choragiewkę i uformuja opozy- 
cyję. Badź co bądź, zaprzeczyć jednak nie 
można, że większość , która się za p. Sauzet 
oświadczyła, gdyby tylko chciała być zgodną, 
może dotrwać placu nie w jedućj burzy par- 
Jamentowćj, nawet i wtedy, gdyby frakcyja Da- 
faure-Passy odpadła. Ale to właśnie sęk! 
Wielu bowiem konserwatystów przyłączyło się 
do. większości z obawy, Że władza może przejść 
w ręce osób niebezpiecznych. Aby więc za- 
żegnać widziadła własnćj wyobraźni, cisną się 
w szeregi, stronników minisieryjałnych. 

Dzieńnik Commerce opowiada następujący 
wypadek, który w świecie politycznym wielką 
uwagę na. siebie zwrócił. W. programie uro- 
czystości pogrzebowćj na dniu 30. lipca wyra- 
Żono, Ze końce całunu nieść będą: kanclórz 
Fraucyi (oraz prezydent izby parów), prezy- 
dent rady, minister sądu. sprawiedliwości, tu- 
dzieź trzej marszałkowie. Prezydent izby de- 

utowanych , najstarszy wiekiem p. Lafitte, 
dał wielkićj deputacyi do poznania, że w po- 
wyższćm rozporządzeniu przepomniano o izbie, 
uchwalono więc, aby deputacyja udała się do 


Neuiliy i przedstawiła to radzie ministeryjal- 
nój. +P. Lafitte przełożył w samćj rzeczy 
marszałkowi Soult, że izbie deputowanych 
we wszystkich uroczystościach takaż sama go- 
dność jak izbie pavów przynależy. A że dla 
prezydenta izby deputowanych przy całunie 
zadnego miejsca nie pozostawiono, jest rzeczą 
tém bardzićj zadziwiająca, ileże właśnie teraz 
wzywa rząd pomocy tćjże izby, i przez nią 
wzmocnić się stara. Nastepnie i o tóm tak 
prędko zapominać nie należy, Że właśnie taż 
izba w roku 1830 nie tylko sama jedna olia- 
rowała koronę, ałe nawet rozrządzała pavo- 
stwem , któremu teraz tak wielkie pićrwszeń- 
stwo przyznawają. Marszałek Soult wyma- 
wiał się tém, iż sądzono, Że izba deputowa- 
nych nie jest ukonstytuowana, na co p. La- 
fitto odrzekł, że izba wstępuje w swoje pra- 
wa, skoro jest urzędownie zwołana; prezydeut 
starszy wiekiem jest tak dobrze jéj zastępca, 
jak prezydent obrany, a przytóm wszak sam 
minister spraw wewnętrznych wezwał izbę do 
obrania wielkićj deputacyi. Poczćm marsza- 
łek Soult dla zagodzenia tego sporu zapro- 
ponował panu Lałitte miejsce ministra sądu 
sprawiedliwości (Martin du Nord). Lecz ten 
za Żadna cenę umapić nie chciał. Nie było 
więc innego sposobu, jak tylko liczbę osób 
mających nieść całun z sześciu na 8 pomno- 
żyć, tak ia p. Lafitte zajął miejsce na- 
przeciw prezydenta izby parów, a p. Guizot 
nap.zeciw ministra-sgiłu sprawiedliwości. Człon- 
kowie wielkićj deputacyi pochwalili bardzo spo- 
sób, w jaki p. Lafitte przy tój okoliczności 
godność izby utrzymać umiał. 

Naczelny wódz poyskićj gwardyi narodowej 
marszałek Gćrard, ogłosił w rozkazie dzien- 
nym następujący list który mu Król przesłał: 

»ltochany mój marszałku | Gdyby moje roz- 
darte serce w nieszczęściu, które mię przytła.- 
cza, mogło znaleść ulgę, tćj udzieliłoby mi za- 
chowanie się gwardyi narodowej, i umysł ludu 
w wczorajszym dniu. bolesnym. Do ciebie , 
kochany marszalku zwracam sie, abyś wszy- 
stkim oświadczył, jak jestem przez to szcze- 
rze wzruszonym , do. ciebie, którego da- 
wna przychyłność dla, mnie i mojego ukocha- 
nego syna, którego opłakujemy , zaprowadziła 
aż na to miejsce, gdzie mię ten straszliwy cios 
dotknał.« 


Belgija. 


Z Bruxeli dnia 7. sierpnia. Dnia 
wczorajszego przyjał także i Senat jednogłośnie 
wniosek doustawy o zawariym z Francyja trak- 
tacie handlowym. Pięciu tylko członków nie- 
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chciało głosować oświadczając, Że uznają wpraw- 
dzie potrzebę tego traktatu, jednakże W PROSA 
bezwarunkowo za nim się oświadczyć. 


Wiochy. 


Z Rzymu d. 29. lipca. W francuzkim 
kościele narodowym Śl. Luyż de Francesi od- 
rawiono dziś przed południem uroczyste ña- 
bożeństwo żałobne za księcia Orleańskiego, na 
które Ojciec $, przysłał śpićwaków swćj do- 
mowćj kaplicy. W pośrodku czarnóm suknem 
obitego kościoła wzniesiono gustowny katafalk 
z książęcą mitra i płaszczem, równie jak i z fran- 
cuzkiemi herbami i kolorami. Na tém Żałob- 
nóm nabożeństwie znajdowali się: kardynał se- 
Kkretarz Stanu, wszyscy zagraniczni dyploma- 
tycy, równie jak i wszyscy w naszćj stolicy prze- 
bywający Francuzi bez względu na swoje zda- 
nia polityczne. Było także wielu Rzymian na 
téj uroczystości. 


Kárólestwo Polskie. 


Minister sekretarz Stanu Królestwa Polskiego 
oznajmił jo. Księciu Namiestnikowi Królestwa, 
. ge N. Pan, wskutek wstawienia się JXMości 
dozwolić raczył, aby wrócili do Królestwa Pol- 
skiego wychodźcy, obecnie za granicą przeby- 
wający: Ze Lwowa, Walenty Karasiński, 
b. wolno - praktykujący lekarz w Warszawie, 
a w czasie rokoszu naprzód “porucznik w je- 
dnym z nowo- uformowanych pułków jazdy , 
a następnie zanominowany lekarzem dywizyj- 
nym. ZFrancyi, z Marsylii, Ludwik H of- 
mann, podporucznik kwatermistrzostwa b. 
wojska polskiego, zanominowany w czasie ro- 
koszu porucznikiem. Z Galicyi, Itonstanty N i- 
decki, rodem z Krakowa, podoficer w szym 
pułku strzelców konnych podczas rokoszu ; 

rzy powróceniu mu, obok dozwolenia powrotu 
i kraju, i skonfiskowanego majątku w wartości 
2250 rubli śr. Z Paryża, Andrzćj Barań- 
ski, który mając wczasie rokoszu lat 47, 
wszedł w maju 1831 roku do 41go pułku pie- 
ehoty. Z Austryi, z twierdzy Ołomuńca, Lud. 
Gostkowski, dymisyjonowany z 4go pułku 
strzelców pieszych w stopniu podolicera, który 
w czasie -rokoszu wszedł na nowo do służby 
wojskowej i zostatwał w uformowanym podów- 
ezas tym pułku strzelców pieszych. (K.W.) 


rurcyja. 


> ntynopola dnia 20. lipca. 
ra statkiem e. AM z Trebizondy we 
depesze ddI czićrema dniami, nadeszły 
b konsula ys. Porty, do posła angielskiego 
perskiego, Raporta tureckie z Ba- 


z Konsta 


gdadu donosza, Że Abderrantan Bej, jeden 
z wiernych maguatów prowincyi Bagdadu, na 
czele 4000 ludzi pomaszerował przeciw Moha- 
medowi Baszy (owemu zbiegłemu do Persyi tu- 
reckiemu Baszy, który z wojskióm perskićm 
wpadł do Kurdystanu i zajął miasto Solima- 
nieh) wyparował go z Solimanieh i za granicę 
wypędził. Na ziemi perskićj przyszło znowu 
do walki między Persami a ścigającymi ich Tur- 
kami, w którćj Turcy odnieśli zwycięztwo. 
W Persyi robiono wielkie przygotowania do 
wojny przeciw Turcyi. Zdaje się, Że Porta 
otrzymała od swego tamtejszego posła ostrze- 
Żenie, iż nie należy wierzyć ślepo gubernato- 
rowi prowincyi Bagdadu, Ali Baszy, iże może 
ten ostatni jest w porozumieniu z Persami. 
Konzul perski otrzymał od swego rzadu za- 
Wiadomienie , że jeźli Porta szybko nie uczyni 
zadość jego wezwaniom, Szach postanowił sta- 
Nowczo uderzyć na Turcyję ito z dwóch stron 
pod Bagdadem i Erzerum. Dla tego polecono 
mu zawiadomić kupców perskich w Konstanty- 
nopolu, że powinai się ztamtad oddalić. Kon- 
zał perski udzielił tćj wiadomości posłowi ros= 
Syjskiemu , który atoli mniemał, że nieporo- 
zumienia między Persyją a Turcyja moga być 
jeszcze w spokojnćj drodze załatwione, i ze 
dla tego nateraz niestosownóm byłoby wzywać 
powtórnie kupców perskich bawiących w lion- 
stantynopolu, aby opuścili to miasto. Konzul 
perski w skutek tćj rady zgromadził u siebie 
kupców swego narodu ioświadczył, że wpraw- 
dzie nieporozumienia między Persyją a Tur- 
„cyja trwają jeszcze, gdy jednak jest nadzieja, 
iż takowe mogą być spokojną droga załatwione, 
rzeto dozwolone im jest przedłużenie jeszcze 
obytu w Konstantynopolu ; jednakże doradza 
on im, aby się nie wdawali w wielkie i długie 
interesa, tudzież, aby potrzebne pieniądze 
z swojćj ojczyzny sprowadzili na pokrycie tu- 
zejszych swoich długów , a to dla tego, aby 
w razie zupełnego zerwania między dwoma dwo- 
rami, bez przeszkody Konstantynopol opuścić 
mogl. Długi kupeów perskich w Konstan- 
tynopolu wynoszą 60  milijonów piastrów. 
Ostatnim statkiem parowym  nadeszło im 
tylko eztćry milijony piastrów , zostaje zatóm 
jeszcze wielki deficyt, i wojna zPersyją zada 
tutejszemu handlowi cios okropny. x 


Esipt. 

Z Alexandryi dnia 28. lipca. Przybyły 
tu niedawno nowy jeneralny konzul francuzki, 
pan Gauthier JA rc, był od Mchmeda 
Alego bardzo świetnie przyjety. Przeciw 
e e przyjmował Wicekról tego 


konzula stojąc, otoczony swyini trzema synami. 
Na obszórnym dziedzińcu pałacu, przez który 
pan Gauihier przechodził w towarzystwie 
urzędników konzulatu, deputowanych swego 
narodu i jeneralnego sztabu będącćj tutaj na 
stacyi korwety francuzkićj , Żołnićrze gwardyi 
uformowali szpaler. Wicekról przeczytawszy 
listy wierzytelne , doręczył panu Gauthier 
szablę honorową w uzname jego urzędowania. 
Gdy konzul opuścił pałac, przyprowadzono mu 
dzielnego rumaka z kosztownym rzędem w po- 
darunku od Baszy. Oddział gwardyi poprze- 
dzony bandą muzyezpą towarzyszył mu do kon- 
zulatu, gdzie rozwińięte francuzkie bandery 
21 wystrzałami z dział w warewniach powitano. 
Dnia następnego byli inni konzulowie u pana 
Gauthier na odwidzinach. -- 


e o 
Nowiny Iwowskie, 
è <Nadestane. ) } 
Ze Stanisławowa. — Fam, gdzie mas 
wzywa piedola brata, śpieszmy wsxyscy po- 
społem! Ta myśl i przykład szlachetnych miesz- 
kańców lwowskich tkwią zażywo w naszćj pa- 
mięci, abyśmy innym obywatelom tego Kraju 
dali się ubiedz w podaniu pomocnćj ręki, pd- , 
gorzelcom Rzeszowa i Liska. Tym celem dali 
tu dnia 2go sierpnia na dochód tychże póge- 
rzelców amatorowie muzyki koncezt, :htóry 
świetnym zakończono balem. Po utyerturze, 
jak najdokładoićj wykonanćj, odśpiewały W. 
Szyszkowska i W. Brazón kilka aryj 
z nieporównaną słodyczą Śród rzęsistych okła-* 
sków wszystkich słuchaczy. „Grę Wćj. panny. 
Kolińskićj na fortepianie przyjmowano 
z powszechnym zapałem. W. liolińs ki, 
doktor tutejszy, miał humorystyczna prelek- 
cyję, przepłataną połyskami dowcipu. Widać, 
że sławny humorysta p. Sa.phir zwidzając 
nasze miasto, i u nas zjednał sobie gorliwych 
zwolenników. Na zaszczytna pochwałę zasła- 
guje także muzykalny artysta W. Semele- 
der, Który towarzyszył odśpićwaniu jednej 
aryi. Zaledwie ostatnie tony przebrzmiały, 
całe towarzystwo, jakby tknięte laska czaro- 
dziejską , zamieniło sig w towarzystwo: balowe. 
Skoczne tany śród powszechnćj wesołości trwały 
do późnćj nocy. Wszyscy unieśli to błogie prze- 
konanie , Że rzucili grosz wdowi na zapomogę 
nędzy. Czystego dochodu wpłynęło: 485. zr. 
à 1 kr. m. k. 
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Dnia 29. lipca r. b. między godziną 9ta a 10tą 
zrana wydarzył się we wsi Czernauka koło Czer* 
niowiec okropny wypadek: Wściekły wilk wyt 
padłszy z lasu pokasał 10 osób, częścią w polu 
wę robocie, częścią w samćj włości. Popłoch, 
śtóry zjadły ten zwićrz między mieszkańcami 
wioski sprawił, był tak wielki, iż zamiast udar 
nia się za nim w pogoń, wszyscy śpiesznie 
umkneli i w chatach się pozamykali. Naza- 
jutrz osoby pokąsane , po opatrzeniu ran, od- 
dano do szpitalu miejskiego w Czerniowcach , 
gdzie po upływie dni czternastu na dwóch, to 
jest na sześcioletnićj dziewczynie i na wie- 
śniaczce lat 66 mającćj pojawiła się wścickli- 
zna. Do zabieżenia wściekliźnie użyto stoso- 
wnych lekarskich środków podług metody 
Dworskiego, tym zaś, na których się ta 
choroba już pojawiła, dają zażywać zachwałone 
najnowszemi czasy lekarstwo z zioła świćcznik 
(gentiana cruciata). Cztérech lókarzy odwidza 
pokasanych po kilka razy na dzień, i z natęże- 
niem oczekuje skutku tego na wszelki sposób. 
smutnego wypadku. Wilka błądzącego cały 
dzień po tóm zdarzeniu w lesie, ubił pałką 
odważny pastćrz ,-a choć przytóm dwie rany ` 
©dniósł, przecież dotychczas w pożądanćm 
zdrowiu zostaje. 9 


* Oświetlenie cukrem, 


= Agronom: FFesmark pisze z Nantes: vW tym 
momencie, gdy nasi. agronomowie i porty wzglę- 
dem sprawy o cukrze wzajemnie krwawy bój 
tocza, dowiedzą się bez watpienia z ukonten- 
toweniem o nowym wynalazku, który tworzae 
nową gałęź industryi, cukier z trzciny i z bw- 
raków w zupełnćj zgodzie jćdnoczy. Pićrwćj 
zadałem przywileju swobody na wynalazek no- 
wego: sposobu oświetlania, który z mieszaniny 
cukru z innemi: substancyjami otrzymałem, a 
teraz dowiaduje się, żem uzyskał żadany przy- 
wiłćj. Światło z tćj mieszaniny otrzymane jest 
równie jasne jak gazowe; a dałeko tanićj ko- 
sztuje. Nasi koloniści i właściciełe fabryk cu- 
kru z: buraków moga zatóm być zupełnie spo- 
kojnit Konsumeyja cukru tak znacznie się po- 
większy, że-z łatwością swój produkt spienię- 
Żyć będa mogli, a nawet niechaj edtąd. podws- 
ja swoje usiłowania, aby go nam obficie do- 
starczać mogli. 

(Wiener Zeitung. ). 
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